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| Cena pojedynczego egzem plarza 2 0  centów.

Od w yd a w n ictw a .

U praszam y Szanow nych odbiorców  o łaskaw e 
rozpow szechnienie naszego pism a.

Przedpłata wynosi: 
w  miejscu:

E ocznie z p rzesy łką do dom u . . . .  2 złr.

Z przesyłką i na prow incyi:
E o c z n i e .................................................................2 złr.

P ien iądze najdogodniej p rzesy łać przekazem  
pocztow ym  w prost bez pośrednictw a, pod ad re­
sem : „Administracya Gazety Młynarskiej", 
Kraków.

W  W arszaw ie przyjm uje p rzed p ła tę , k tóra 
w ynosi r o c z n i e  2 Es., p. Franciszek Schmel- 
Cer, przy ulicy T w ardej N r. 6 -ty  —  i księ­
garn ia  Gebethnera i Spółki.

idministracya „Gazety Młynarskiej1*.

D Ż U T ,
jego gatunki, obrabianie przedwstępne 

i sposób przędzenia.
Napisał

St. Kaczorowski, inż.-technolog.
(Ciąg dalszy).

Wtctściice przędzenie. Celem przędzenia je s t 
przerobienie niedoprzędu na nitkę żądanej cień- 
kości i dobrze sk ręco n ą ; odbyw a się ono za 
pom ocą m aszyn zw anych p rząśn icam i, k tóre  
w yciągają n iedoprzęd należycie pom iędzy 
w ałkam i, nada ją  m u żądany  sk rę t i jako  
gotow y w ytw ór naw ijają na cewki. W szy st­
kie prząśnice dla dżutu są zwykle system u 
ciągłego (water). W ałki w yciągające i zasi­
la jące  w alce, odległość m iędzy k tó rym i do­
chodzi do 25 cm , położone są  nie jedne  za 
drugiem i, jak  na poprzednich  m aszynach lub 
prząśuicach w ózkow ych, lecz jed n a  p ara  za 
drugą w kierunku praw ie pionowym . M a to 
na celu zmniejszenie szkodliwego natężenia 
w yw ołanego tarciem  się nitki o haczy k  k ie ­
row niczy; p rzy  zmniejszeniu tego natężenia 
m ożna daw ać nitce m niejszy sk rę t, bez o b a­
w y o częste zryw anie się tak o w ej, co wiel­
kie m a znaczenie p rzy  w yrabianiu  przędzy 
na w ątek. —  D żut przędzie się na su c h o ; 
a ponieważ niedoprzęd p rzedstaw ia w łókna 
już nieco sk rę c o n e , to  do p o d trzy m an ia  ich 
na przestrzeni pom iędzy  w ałkam i, zam iast 
grzebieni w ystarczają  pręciki i żłobki k iero­
w nicze, m ogące przyjm ow ać różne nachy le­
nia zależnie od grubości i sk rę tu , a także

i od  długości pojedynczych  włókien. D la  k a ­
żdego num eru i gatunku p rzędzy  w y p ad a  za­
tem  zmieniać to  położenie, kierując się tu ta j 
w yłącznie dośw iadczeniem , t. j. uw ażając a- 
żeby  część n itk i, zaw arta  m iędzy wałkam i 
zasilającym i i m iejscem  oparcia o pręciki, 
nie m ogła się ro zk ręcać , rw ać i p lą ta ć ; je ­
żeli tego nie uw zględnim y, to  o trzym ana 
przędza będzie nierów ną i w ęzłow atą. Po 
wyjściu z pod  wałków w yciągnięty  n iedoprzęd 
przechodzi przez haczyki kierow nicze, p rz y ­
tw ierdzone do m aszyny na pewnej w ysoko­
ści ponad wierzchołkam i wrzecion i w jednej 
linii z nimi. N astępnie przędza przew leczona 
p rzez oczko i p ręc ik  w idełek naw ija się na 
cew kę, b ęd ąc  już należycie skręconą. W rze­
ciona osadzone są w prząśnicach w jednym  
rzędzie i zwykle z dwóch stron m a sz y n y ; 
każda połow a prząśnicy , posiadając osobny 
p rzy rząd  w yciągający , może służyć do p rzę­
dzenia innego num eru. L iczba w rzecion, o d ­
ległość pom iędzy  niemi i ich p ręd k o ść , z u - 
wagi ua osiągnięcie dokładniejszego działania 
i zwiększenie w ytw órczości m aszyny, pow in­
ny  zależeć od  num eru w yrabianej p rz ę d z y ; 
im p rzędza je s t g rubszą, tern liczba wrzecion 
i ich p ręd k o ść , powinny b y ć  m niejsze, a o d ­
ległość pom iędzy niemi większa. Jednakże 
w ym agania tego  rodzaju są  rzeczą względną 
i m ogą b y ć  dokładnie przestrzegane ty lko  
w wielkich fab ry k ach , gdzie zasób m aszyn 
pozw ala na to . Cewki nie o trzym ują w p rzą- 
snicy osobnego ru ch u , lecz k ręcą się w sku­
tek  pociągania przez naw ijającą się n ić , k tó ­
ra  p rzy tem  w ypręża się silnie i naw ija, po ­
nieważ cewki zj p rzyczyny  ta rc ia  o w rzeciona 
i o dolną podstaw ę m aszyny,r opierają się 
ciągnącem u natężaniu nitki. D la  dokładności 
działania i u trzym ania ścisłego stosunku p o ­
m iędzy liczbą obrotów  cewki a długością 
w yprzedzonej n ic i, ta rc ie  cewki pow iększa 
się stucznem i sposobam i przez w yklejenie su­
knem  dolnej podstaw y cewki lub części m a­
szyny  na  k tó re j opierają się cewki albo też 
przez objęcie podstaw y cewki z jednej s tro ­
n y  sznurkiem , na końcu k tó reg o  przyw ie­
szony je s t ciężar i t. p. R uch postępow y ce­
wek w górę i na dó ł je s t także  s ta ły m ; a- 
żeb y  rozw ijanie by ło  przynajm niej w p rz y ­
bliżeniu dok ładnem , prędkość  tego ruchu 
musi odpow iadać średn icy  przeciętnej t. j. 
średnio-ary tm etycznej pom iędzy  grubościam i 
pustej i pełnej cewki. W ałk i zasilające w 
prząśnicy żelazne, głęboko żłobkow ane; z p o ­
m iędzy zaś wałków w yciąga jących  dolne

są żelazne, g ładkie lub z bardzo  pły tk iem i 
ro w k am i, górne zaś drew niane. W ałk i dolne 
o trzy m u ją  ruch  m echanicznie; górne zaś 
w ałki jako  przyciskane do dolnych za pom o­
cą sp ręży n  lub ciężarków , o b raca ją  się siłą 
tarcia. A żeb y  p rzy  przechodzeniu n iedoprzę­
du wałki nie w yciera ły  w jednem  ty lko  m iej­
scu , z ty łu  w ałków  znajduje się listw a, przez 
o tw ory  k tó re j przechodzą taśm y , a k tó ra  p o ­
siadając  ruch  postępow y  w ty ł  i naprzód, 
przesuw a nitki wzdłuż osi wałków.

B ardzo grube num ery  p rzędzy  dżutowej 
zaczynając od  1/ 1G do 3/ 4 (rzadko zresztą u- 
żywane) przędzą się na zwykłej wrzeciennicy, 
gdzie taśm a bezpośrednio po  w yciągnięciu 
o trzym uje odrazu n a le ż y ty  sk rę t i cienkość. 
Do przędzenia num erów  przędzy  od y 2 do 2 
używ ane są  nieco odrębne m aszyny, a.: a) 
Prząśnice z p rzyrządem  w y c iąg a jący m , zu­
pełnie podobnym  do takiegoż p rzy rząd u  we 
wrzeciennicach t. j. sk ładającym  się z 3-ch 
wałków zasilających, 2-ch p ar w yciągających  
i kilku rzędów  grzebieni; w rzeciona ustaw ione 
są tam  w jed n y m  rzędzie i urządzone, p o ­
dobnie ja k  w prząśnicach. b) W rzeciennice 
cienkie —  zupełnie podobne pod  względem  
ustroju swego do zw ykłych  wrzeciennic ze 
zw ykłym  przyrządem  w yciągającym  i z kilku 
rzędam i grzebieni, cewki zaś ustaw ione są 
w ty c h  m aszynach  w dw a rzędy , i o trzym ują 
ruch sam odzielny; głów na różnica w poró­
wnaniu ze zw ykłem i wrzeciennicam i polega 
n a  tern, że grzebienie są cieńsze, cewki mniej­
sze a p rzy rząd  sk ręcający  sk ład a  się z w ię­
kszej ilości kó ł zębatych .

W  tkactw ie  po trzebną je s t n iekiedy n itka 
zupełnie rów na i m ocna, k tó rą  o trzym ać m o­
żna ty lko  przez skręcenie dw óch lub w ięcej 
n itek  pojedyńczej p rzędzy . M aszyna do tego  
celu służąca (skrętnica), zupełnie je s t p o d o ­
bną w ustro ju  do prząśn icy , nie posiada ty lko  
p rzy rządu  w yciągającego , zam iast k tó rego  
m a jed n e  p arę  żelaznych g ładkich  w ałków  
zasilających, z k tó ry ch  dolne o trzym ują ruch 
m echanicznie, górne zaś są  d la  każdego  w rze­
ciona oddzielne, leżą sw obodnie i cisną ty lko  
w łasnym  ciężarem . N itki rozw ijając się z k łę ­
bków i obchodząc z pod  spodu dolny  w ałek, 
w chodzą pom iędzy  wałki, a obszedłszy  górny  
w ałek z ty łu , przew leczone zostają po kilka 
razem  (liczba ich zależy od tego , z ilu n itek  
p rzędzy  sk ładać się m a nić) przez haczyki 
kierownicze i oczka widełek, sk ąd  razem  sk rę­
cone naw ijają  się na cewkę. L iczba obrotów  
w rzecion dochodzi do 1600 na m inutę. K a ­
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żda n itka pojedynczej p rzędzy  przy  sk ręca­
niu z innemi, nie powinna o trzym yw ać już 
dalszego skrętu , gdyż osłab iłoby  to  jej moc 
i uczyniło tw ardą  i n iesp rężystą; d latego też 
skręcanie nitek odby  wa się w stronę przeciwną 
pierw otnem u skręcaniu każdej z nich.

Przędzenie dżu tu  czesankowego. W yrabian ie 
lepszej przędzy  dżutowej zwanej czesanką 
(Jute-Lńnegarn), różni się dość znacznie od 
opisanego poprzednio w yrabiania p rzędzy  dżu­
towej zgrzebnej.

Po zw yczajnem  rozm iękczeniu i zm iędleniu 
przędziw a, rozcina się takow e w kierunku 
długości pączków', na trzy  części, z k tórych 
ty lko  środek , m ający  około 30 cali długości, 
jako  najcieńszy, używTa się na przędzę cze­
sankow ą; końce zaś przerabiane byw ają  na 
grubsze num ery. M aszyna do rozcinania dżutu 
stanowi piłę okrągłą, o b racającą  się pom ię­
dzy  dw om a żelaznemi w ystępam i, na k tó ry ch  
rozk łada  się dżut.

O derznięte środkow e części przędziw a u le ­
gają przedew szystkiem  rozczesaniu na czesar­
k ach  (H echelm aschine) system u Combe’a, ce­
lem rozdzielenia włókien na części elem entarne 
i rów noległego ułożenia takow ych. Zasadniczą 
część m aszyn  tego  rodzaju stanow ią dw a pio­
nowo obok siebie rozłożone szeregi ig lastych  
pasów ; każd y  szereg założony jest na 2-ch 
w ałkach, od k tó ry ch  otrzym uje ruch. P asy  te  
opatrzone są na swej powierzchni, k ażd y  kil­
kunastu  grzebieniam i i ob raca ją  się z góry  
na dół. Pierwsza p ara  pasów opatrzona jest 
najgrubszem i grzebieniam i, a następnie idą 
z coraz cieńszemi i gęstszem i igłam i. N ad 
każdą  p arą  pasów  znajdują się żelazne, obite 
gu taperką  kleszcze, w' k tó rych  m ożna zacisnąć 
pęczki w łókien, tak im  sposobem , że dłuższy 
koniec pęczka zwieszać się będzie m iędzy 
grzebieniam i, a k ró tszy  pozostanie na wierzchu. 
Kleszcze te  umieszczone w żłobku, k tó ry  po­
siada ruch zw rotny w' górę i na dół. Czyn­
ność czesania zaczyna się od tego, że k iedy  
żłobek znajduje się w najw yższem  swem po­
łożeniu, zaciska się pęczek  włókien w klesz­
czach z brzega, t. j .  znajdujących się nad 
najgrubszem i grzebieniam i; w ted y  żłobek s to ­
pniowo opuszczając się w ystaw ia w łókna na 
działanie grzebieni, skoro  zaś pow'róci do 
swego pierw otnego położenia, to  kleszcze 
przesuw ają się wzdłuż do następnych  p a r 
grzebieni i t. d. T akim  sposobem  k ażd y  pę­
czek dżutu musi przejść przez ca ły  szereg 
pasówr. Skoro pierwsze kleszcze pszeszły nad 
d rugą p a rą  grzebieni, to  nad  pierw szą p arą  
ustaw ia się nowe kleszcze z zaciśniętym  w nich 
pęczkiem  w łókien i t . d. Po pew nym  p rze­
ciągu czasu w szystkie kleszcze są  w ruchu. 
Pęczek, k tó ry  przeszedł raz jed en  przez m a­
szynę, rozczesany  je s t ty lko  do połow y swej 
d ługości; w ten  sam  sposób rozczesać też 
należy  d rugą połow ę po odw róceniu pęczka 
w kleszczach.

N astępnie  w łókna przechodzą na tasiem nicę 
(A nlege-M aschine, sp read er), sk ład a jącą  się 
z w ałków  w yciągających  i zasilających i z grze­
b ien i; odległość pom iędzy w alcam i dochodzi 
do 90 cm.; p rzechodząc przez tę  m aszynę 
w łókna uk ład a ją  się równolegle i w yciągają 
po  raz pierw szy, po  czem w sch o d zą  z pod 
wałków' w kształcie pulchnych taśm , łączą­
cy ch  się po dwie w jedną za pom ocą w ał­
ków' tłoczących . T ak  przygotow ane ta śm y  
przechodzą następnie przez zw ykłe ciągalnie 
w rzeciennice i prząśnice, zupełnie podobne

do powyżej opisanych. T y m  sposobem  p rzę­
dzenie dżutu czesankow ego podobne je s t do 
przędzenia lnu czesanego, g d y  tym czasem  
przędzenie dżutu zgrzebnego odbyw a się p iz y  
podw ójnem  zgrzebleniu w ten sposób, co 
i przędzenie paku ł lnianych. W szystk ie  m a­
szyny  do przędzenia dżutu są w ogóle gru­
bsze niż takież m aszyny do lnu i pakuł.

Zużyw anie  odpadków. Ponieważ p rzy  p rzę­
dzeniu dżutu pozostaje m nóstwo odpadków , 
p rzeto  zużytkow anie takow ych  m a n ad er w a­
żne znaczenie ekonomiczne. W  zależności od 
rozm aitych  warunków, a głównie od różnicy 
w cenie przędziw a i o trzym anych  z niego 
w ytw orów , —  też sam e odpadk i m ogą być  
używ ane albo jak o  dom ieszka do długich w łó­
kien, d la przerobienia na przędzę, albo też 
sprzedaw ane do innego użytku. O dpadki po­
zostające z przędzenia dżutu m ogą być  roz­
dzielone ja k  następuje: 1) sznurki dżutow e, 
k tórem i zw iązyw ane są p rzychodzące do fa­
b ry k i b e le ; 2) oderznięte dolne i górne końce 
w łókien dżutow'ych, rozerw ane taśm y  ze zgrze- 
bienic, ciągalni i w rzeciennic; 3) drobne o d ­
padki z przędzenia. T e  ostatn ie nieuniknione 
są  przy  przędzeniu i stosunkowo do tego 
z jakich m aszyn pochodzą, dzielą się na na­
stępu jące  gatunk i: a) odpad k i z g rubych  
i cienkich zgrzebnie np. k ró tk ie  w łókna, grube 
polepione dolne części włókien, pozostałe ka- 
w’ałki ko ry  i łodygi, piasek i inne nieczystości;
b) bardzo  kró tk ie  i cienkie w łókna w kszta ł­
cie puchu, zb ierające się pod w ałkam i cią­
galni, p o d  wrzecionam i, a także p rzy  krosnach 
tkack ich ; c) porw ane kaw ałki gotow ej p rzę ­
dzy  i n iedoprzędu , zmieszane z krótkiem i 
w łóknam i, kurzem  i innemi nieczystościam i;
d) kaw ałki czystego  niedoprzędu; e) porw ane 
i pop lą tane  kaw ałki p rzędzy ; f)  dłuższe lub 
krótsze n ieczyste w łókna spadające  na ziemię 
i zbierane p rzy  zam iataniu, oraz s ta re  zaoli- 
wione szm aty  o d  czyszczenia m aszyn.

Przerabianie odpadków N r. 1. Sznurki dżu- 
tow e ulegają przedew szystkiem  należytem u 
rozplataniu , co uskutecznia się ręcznie albo 
na  m aszynie, a następnie rozkręceniu, poczem  
rozcina się je  na kaw ałki około 75 ct. długie 
i związuje w pęczki po 20 kg. W  m iarę ze­
b ran ia  odpow iedniej ilości takich  pęczków  
rozm iękcza się je  i zm iędla zw yczajnym  spo­
sobem , następnie przepuszcza przez zgrzebnice 
lub rozryw a poprzednio na wilku na krótkie 
w łókna, a po tem  dopiero puszcza na zgrze­
bnice. O statni sposób  częściej się używ a, a to 
d la zaoszczędzenia igieł w obiciach zgrzebnie, 
k tó re  w ted y  nie ta k  prędko  się psują. N a­
stępne czynności p rzy  przerobieniu sznurków są 
tak ie  sam e, ja k  p rzy  zw ykłem  przędziwie. 
Częstokroć do sznurków dodaje się przed tem  
najpośledniejszego dżutu, albo  też dorzuca 
p rzy  pow tórnem  zgrzebleniu k ró tko  - włókni­
sty ch  w yczesków . Z odpadków  tego rodzaju 
w yrab ia  się p rzędzę od  Nr. do 2.

Przeróbka odpadków N r. 2. O dcięte końce 
przędziw a przerab iane są na  podobieństw o 
sznurków i używ ane na grube num ery  przę­
dzy. Jako dom ieszka używane byw ają  w ty m  
razie oberw ane kaw ałki taśm  ze zgrzebnie 
lub z ciągalni; do rzu t odbyw a się przed po­
w tórnem  zgrzebleniem .

Przeróbka odpadków N r . 3. a) Z odpadków , 
pochodzących  z g rubych  zgrzebnie w ybiera 
się ręcznie długie w łókna, k tó re  pow tórnie 
przepuszcza się przez zgrzebnice; pozostałe 
części oczyszcza się na m aszynie, oddzielają­

cej dobre w łókna od kaw ałków  łodygi, ko ry , 
piasku, kurzu i zby t k ró tk ich  włókien. O czy­
szczone te  odpadk i m ogą b y ć  dom ieszane 
do surowego przędziw a i następn ie  przerc  
bione na przędzę niskich num erów, jednakże 
z p rzyczyny  k ró tk ich  włókien u trudniających 
czynności przędzalnicze, daleko lepiej sprze­
daw ać te  odpadk i do papierni. W  ty m  celu 
tło czy  się je  w w orkach po 100 do 200 kg. 
Pozostałe po oczyszczeniu w łókien resztki 
używ ane są do użyźniania roli. O dpadki po ­
zostające po pow tórnem  zgrzebleniu zaw ierają 
mniej nieczystości i m ają  dłuższe w łókna, 
łatw iejsze do przerobienia. Po ręcznem  lub 
m aszynow em  ich oczyszczeniu, odpadki te  
p rzy  drugiem  zgrzebleniu dorzucane byw ają  
do sznurków lub oderzn iętych  końców  i p rze­
rabiane na grube num ery  przędzy . O dróżnia­
nie odpadków  z grubych  i cienkich zgrzebnie 
je s t zresztą rzeczą zupełnie w zględną i zależy 
od gatunku przerabianego dżutu; i tak  np.: 
p rzy  pow tórnem  zgrzebleniu poślednich gatun­
ków  otrzym uje się odpadki, jakość  k tó ra  
rów na się jakości odpadków  z pierw szych 
zgrzebnie przy  przerabianiu dobrych  gatun­
ków dżutu. b) K rótkie w łókna zbierające się 
pod w ałkam i ciągalni, pod wrzecionam i itd. 
używ ane są po oddzieleniu dłuższych części, 
do użyźniania roli. c) Porw ane kaw ałki nie­
doprzędu, po przepuszczeniu takow ych  przez 
m aszynę rozryw ającą , dodaw ane byw ają  do 

1 surowego przędziw a p rzy  drugiem  zgrzebleniu, 
albo też w prost bez poprzedniego przerobienia 

| p rz y  pierwszem  zgrzebleniu. M ieszanina ta  
używ a się ty lko  do w yrobu grubych  num e- 

; rów przędzy , d) K aw ałki gotowej przędzy  
lub n iedoprzędu, jeżeli są  zm ieszane z k rć -  

I tkiem i w łóknam i, kurzem  itd ., u legają w stę- 
| pnem u oczyszczaniu, poczem  rozryw a się je  

na  wilku i pow tórnie na zgrzebnicy, albo też 
dw a razy  na wilku, przez co o trzym ują się 
bardzo  m iękkie paku ły , p rzy d a tn e  do czysz­
czenia m aszyn lub do wyścielania m ebli, m a­
teraców  i t. p. e) K aw ałki p rzędzy  lub nie­
doprzędu zupełnie czyste, p rzechodzą te  sam e 
czynności, oprócz oczyszczania i służą do te ­
goż użytku, co i poprzedni rodzaj odpadków . 
f )  Z odpadków  zbieranych  p rzy  zam iataniu, 
oddziela się najprzód  kaw ałki sznurków , nie­
doprzędu, taśm  ze zgrzebnie i t. p. i p rze­
rab ia  je  ja k  w y ż e j; następnie w ybiera  się zao- 
liwione kaw ałki szm at i włókien, przeznaczając 
je  na podpałkę  do kotłów . R esztę oczyszcza 
się na m aszynie oddzielającej dłuższe włókna 
i p rzerab ia te  ostatn ie na zgrzebnicach i d a l­
szych  m aszynach na g rubą przędzę.

W yżej w skazane sposoby  p rzerab ian ia  o d ­
padków  nie m ogą b y ć  uważane za bezw zlę- 
dnie s ta łe ; zm ieniają się one zależnie od wielu 
okoliczności i d latego rozm aicie byw ają  p ro ­
w adzone po fabrykach . Ze 100 kg. surowego 
nierozpakow anego przędziw a (licząc w to wagę 
w siąkniętego oleju 2,44 kg.) o trzym uje się 
w ogóle p rzy  średnim  gatunku dżutu:
P r z ę d z y   94,65 kg.
Sznurków i szm at z opakow ania . 1,70 «
O dpadków  niezdatnych do przędzeń. 1,95 «
P y łu , kurzu i t. d ................................   1,70 «

R azem  . . 100,00 kg. 
P rzy  tem  obliczeniu odpadki zdatne  do prze­
robienia na grubszą przędzę zaliczone są do 
gotow ego w ytw oru.

O prócz wyżej opisanej m aszyny  rozryw a­
jącej (wilk, Reisswolf, teazer), do p rzerab ia ­
nia odpadków  służą jeszcze następujące m a­
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szy n y : 1) Zw yczajna oczyszczająca m aszyna 
czyli trzepalnia (Schlagm aschine); sk łada się 
ona z pustego  bębna, posiadającego u góry  
drzwiczki a u dołu s ia tk ę ; pośrodku tego  b ę ­
bna obraca się poziom y wał, opatrzony  ze 
w szystkich stron pionowemi (względnie ,do 
jeg o  osi) p rętam i żelaznemi, k tó re  przy  obro­
cie w alu, przechodzą pom iędzy takiem iż p rę ­
tam i osadzonem i w sam ym  bębnie. Po wrzuceniu 

odpadków  przez górne drzwiczki i zamknięciu 
takow ych , puszcza się w ruch w ał z prętam i, 
k tó ry  robi do 300 obrotów  na m inu tę ; częste 
i m ocne uderzanie prętów  oddziela kurz, p y ł 
i inne nieczystości opadające  na ziemię przez 
dolną sia tkę. Po upływ ie 5 do 10 m inut w yj­
m uje się oczyszczone w łókna. 2) Zam iast 
zw ykłego cylindrycznego pokrycia  trzepalni 
używ ane je s t także  pokrycie  stożkow e, p rę ty  
zaś znajdujące się w ew nątrz m aszyny od p o ­
w iadają tem u koniecznem u kształtow i, tj. m ają  
co raz  m niejszą długość, w m iarę zmniejszania 
się średnicy  pokrycia . W  sku tek  siły odśrod ­
kow ej, w yw iązującej się p rzy  obrocie prętów , 
w łókna podążają  ja k  najdalej od środka i po ­
suw ają się przez to  ku szerszemu końcowi 
stożka, sk ąd  w ychodzą przez otwór. Jednakże 
z pow odu zb y t krótkiego działania prętów , 
oczyszczenie odpadków  byw a w ty m  razie 
n iedostatecznem . 3) N ajlepiej działa trzep a l­
nia podw ójna zestaw iona z dwóch połączonych 
z sobą bębnów , w k tó ry ch  um ieszczone są 
dw a w ały  z prętam i, m ogącem i swobodnie 
pom iędzy sobą przechodzić. O prócz tego  m a­
szyna ta  posiada p rzy rząd  zasilający złożony 
z p łótna do rozkładania odpadków , p a ry  m a­
ły ch  wałków żelaznych i jednego  bębna igla­
s tego ; w szystkie te  części posiadają  ruch 
czasow y, t. j. działają one ty lk o  w czasie za­
k ład an ia  odpadków , poczem  zatrzym ują się. 
O czyszczanie odbyw a się także  okresam i, 
t. j .  w puszczony dżut w yjm uje się dopiero 
po  upływ ie pew nego czasu. Po jednorazow em  
przejściu przez tak ą  m aszynę, odpadk i dosko­
nale się oczyszczają. 4) Po oczyszczeniu, 
w łókna odpadkow e p rzechodzą częstokroć na 
zgrzebnicę odpadkow ą (A bfallkarde), k tó ra  
zastępu je  działanie w ilka; sk ład  tej zgrzebnicy 
je s t  następ u jący : duży  bęben (4 s to p y  ś re ­
dnicy i 4 s to p y  szerokości) p o k ry ty  igłami, 
3 p a ry  wałów roboczych i oczyszczających, 
dw a wałki zasilające, 1 zdejm ujący i 1 p ara  
w ałków  tłoczących.

W spom inaliśm y już w yżej, że w łókna dżutu 
p rzy d a tn e  są na sz a rp ie ; pow racam y obecnie 
do  tego  przedm iotu, ażeby  pow iedzieć parę  
słów o sposobie ich w yrabiania. Szarpie ro ­
b ią się z w łókien dobrego  gatunku dżutu, 
dobrze oczyszczonego. A żeby  osiągnąć nale­
ży te  oczyszczenie, przepuszcza się włókno 
dwa razy  przez grubą zgrzebnicę i następnie 
raz przez cienką; o trzym ane arkusze w aty  
(nie taśm y, ja k  zwykle), paku je  się w paczki 
w ażace do 100 kg, k tó re  w pracow niach o- 
pa trunkow ych ulegają nasyceniu przeciw-gnil- 
nem u. D o o trzym ania szarpi długo-w łóknistych 
bierze się najlepszy gatunek dżutu i p rze­
puszcza raz przez g ru b ą  i raz przez cienką 
zgrzebnicę.

W yrabianie wałków skórą obitych. P rzy  prze­
rabianiu dżutu, niektóre wałki m aszyn przę­
dzalniczych obijane są  skórą gwoli łagodniej­
szego oddziaływ ania na w łókna; ponieważ 
zaś czynność obijania musi się odbyw ać w fa­
b ry ce , p rze to  przedm iot ten  pom iniętym  tu  
b y ć  nie może. N a każd y  w ałek nalepia się

dwie w arstw y skóry , a ro b o ta  ta  uskutecznia 
się p rzy  pom ocy m ałej m aszynki. Pierwszą 
skórę, m oczoną w wodzie na p arę  godzin 
przed  użyciem , obija się na w ałku w m okrym  
stanie, skutkiem  czego w ysychająca  skóra 
ściąga się i p rzy lega do powierzchni w ałka. 
K ażdy  w ałek posiada wzdłuż sześć rzędów  
dziurek, z k tó ry c h  dwa rzędy  znajdują się 
bardzo  blisko od siebie, następne dw a —  da­
leko od p ierw szych po obu stronach  w ałka, 
a ostatn ie dwa — znów blisko siebie, n a p r z e ­
ciwległej stronie dwóch pierw szych rzędów . 
O bijanie zaczyna się od przytw ierdzenia brzegu 
pierwszej skó ry  na w ałku, zaczynając od tego 
m iejsca, gdzie znajduje się jed en  z dwóch 
blisko siebie położonych rzędów  dziurek, 
w k tó re  przez brzeg  skóry  wbija się drew niane 
gwoździe zmoczone w kleju. Przed zaczęciem  
pow yżej opisanej czynności, pom ieszcza się 
w ałek m iędzy dwa w ysta jące  końce m aszynki, 
zbudow anej na wzór zwykłej tokarni. A żeb y  
skóra dobrze się w yciągnęła i ściśle przylgnęła 
do powierzchni w ałka, osadza się takow y 
wraz z p rzy b ity m  brzegiem  skóry , w d re ­
wnianej tłoczni um yślnie do tego  p rzy g o to ­
wanej. N astępnie zapom ocą m aszynki obraca 
się w ałek pom ału, dopóki skóra  zupełnie na 
niego się nie nawinie, a za każdem  dojściem  
do szeregu dziurek, w bija się w takow e przez 
skórę  drew niane gwoździe. W reszcie obcina 
się skórę, s ta ra jąc  się, ażeby  oba  jej brzegi 
dokładnie z sobą się s ty k a ły . T a k  p rzygo­
tow any w alec suszy się przez 24 godz., na­
stępnie zaś za pom ocą grubego pilnika nadaje  
się skórze powierzchnię szorstką i kosm atą . 
T o  sam o uskutecznia się też na lewej stronie 
drugiej skó ry  m ającej się dopiero nalepić, 
a to  celem ściślejszego połączenia się skór 
ze sobą. Założyw szy ja k  poprzednio, w ałek 
na m aszynkę, sm aruje się drugą skórę lekkim 
klejem  i p rzy k ład a  brzegiem  do wałka, w m iej­
scu w prost przeciw ległym  tem u, gdzie s ty ­
kają  się końce pierwszej skóry . Z aczynając 
od  tego  m iejsca, oblepia się skórę na około, 
p rzy tw ierdzając ją  czasowo drutow em i gwo­
ździam i w bijanem i w poprzednie drewniane. 
Po ukończeniu oblepiania obw ija się cały  
w ałek  sznurkiem  m ocno w y ciąg n ię ty m ; w ta ­
kim  stanie suszy wałek przez 3 do  4 dni; 
w reszcie po zdjęciu sznurka i w yjęciu d ru ­
cianych gwoździ, w ałek  podlega w yrów naniu 
i wypolerow aniu.

{Dokończenie nastąpi).

Chleb i mąka w Grecyi.
Już od niepam iętnych czasów; bo od cza­

sów  A b rah am a posługują się pasterze  kóz 
i owiec, szukając pokarm u w dolinach i gó­
rach  dla trzody , m łynkam i ręcznym i do m ie­
lenia zboża, a i te raz  w G recyi, szczególnie 
w okolicach  tu reck ich , j. k. t. M acedonii, A l­
banii, E p irze  i t. d. używ ają m łynki te  zwane 
«Cheirom ylon» (słowo to  pochodzi od  Cheir 
i M ylon).

P aste rze  ci przym ocow yw ują kam ienie te  
w raz z innym i a rtyku łam i żywności na konia 
lub osła, zak ładają  do b iegona kaw ał drzew a 
a do otw oru jęczm ień lub pszenicę i mielą 
uzysku jąc ś ru ty  m ączne dosyć kiepskie, k tó re  
za pom ocą sit b laszanych  przesiew ają.

P asterze  ci wiozą naw et piec na koniach; 
tenże sk ła d a  się z dwóch ta le rzy  żelaznych

m iędzy k tó ry m i znajduje się owa m asa zło­
żona z m ąki i w ody bez kw asku, i p ieką na 
gorącym  popiele. Chleb tak i, k tó ry  nazyw ają 
«Psomi» stanow i dla nich p rzysm ak nie do 
opisania, a jed zą  go w gorącym  jeszcze stanie.

Chleb ten  p a try a rch a ln y  stanow i głów ny 
środek  pożyw ienia. D rugim  takim  środkiem  
pożyw ienia je s t  po traw a tak  zw ana: «Pra- 
chana». Podajem y i tę  p o traw ę  naszym  go­
sposiom  w opisie : żubry  czyli ś ru ty  gotuje 
się na ow czem  m leku, m asę tę  ugniata się 
ta k  długo, póki się nie utw orzy m asa ja k  
z ciasta, k tó rą  się rękam i rozdrabnia  i na 
słońcu suszy. Z m asy  tej uzyskać m ożna na­
w et d o b ry  rosół, jeżeli się ją  z m ięsem  go­
tuje, a je s t  naw et św ietnym  pokarm em  dla 
m ałych  dzieci. N a w yspach, k tó re  nie posia­
dają w odnych m łynów , napotkać m ożna szcze­
gólnie na szczy tach  gór 5, 10, 15, a naw et 
20 w ietrznych m łynów  «Anem ylon» zw anych, 
k tó re  p rzy  sp rzy ja jącym  w ietrze się obracają  
i prześliczny widok spraw iają.

W  Peloponezie ja k  również A rk ad y i, gdzie 
się większe rzeki znajdują, w Sparcie n ad  
E uro tasem , w Phtiotis nad rzeką  Spercheios 
znajdują się m łyny  na czółnach tudzież m łyny  
w odne. U zyskana jed n ak  na ty ch  m łynach 
m ąka, służy  ty lko  jak o  pokarm  chłopom .

K to b y  n. p. p rzed  50 la ty  m yślał w G re­
cyi o m łynach parow ych? Dziś znajdujem y 
w każdem  w iększem  mieście m łyn parow y 
wedle najnow szych system ów  urządzony. G re- 
cya nie p ro duku je  dużo pszenicy i sprow a­
dza takow ą w bardzo  wielkiej ilości z T agan - 
rogu, O dessy , K rym u i t. d. m ąką zaś zao­
p a trzą  w szystk ie w yspy  tureckie a naw et 
i M ałą A zyę.

N ajprzedniejszą m ąkę sprow adza m im oto 
G recy a  z T ry es tu  t. zw. «Farynę» w beczkach.

Zebranie ogólne T o w a rz y s tw a  rolniczego.
D nia 29 i następnych  m aja, o godzinie 11 
z rana odbędzie się w K rakow ie, w gm achu 
T ow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń, z e ­
b r a n i e  o g ó l n e  członków  kom itetu  T ow a­
rzystw a rolniczego krakow skiego oraz dele­
gow anych T ow arzystw  rolniczych okręgow ych, 
po nabożeństw ie, k tó re  w kościele św. M arka 
p rzy  ulicy Sławkowskiej rozpocznie się o go­
dzinie 10.

St. Homolacz S t. Lewiecki
w ice-prezes. sekretarz .

Wskutek ustawy związkowej w  Szwajca-
ryi z 17 grudnia 1887 r. n astąp iły  niektóre 
zm iany ta ry fy  cłowej szw ajcarskiej, ważne 
od  1 m aja  b . r.

Zm iany te , ogłoszone w zupełności w cza­
sopiśmie H andels-M useum  z dnia 19 kw ietnia 
1888 r., odnoszą się do szeregu artykułów , 
m iędzy k tó rym i ważniejsze dla naszego han­
dlu w ywozowego są następu jące:

Cło im portow e do Szw ajcaryi podwyższono: 
po zy cy a  ta ry fy  53, od  drzew a budulco­

wego i m ateryałow ego  surow ego lub obro­
bionego za 100 klg. z 0 ‘05 fr. na 0*20 fr.;

poz. taryf. 216, od zboża, kukurydzy , ryżrn 
nasion strączkow ych , k rup, g rysiku  i m ąki 
za 100 klg. z 1‘25 fr. na 2‘50 fr.

poz. ta ry f, 373, od  wołów i buhajów  za 
sztukę na 25 fr., o d  krów na 20 fr.

poz. ta ry f. 374, od jałow nika za sztukę
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5 fr., g d y  o d tą d  w ynosiło cło od  jednej 
sztuki b y d ła  rogatego  wagi 150 klg. lub w y­
żej 5 fr., wagi 60 klg. do 150 klg. 2 fr.

poz. ta ry f. 375, od cieląt nie starszych  jak
6 tygodni, lub nie większej wagi jak  60 klg. 
za sztukę z 1 na 3 fr.

poz. ta ry f. 376, od nierogacizny za sztukę 
wagi 25 k lg. z 1 na 3 fr.

poz. ta ry f. 382, od skór w ypraw ionych 
i surow ych za 100 klg. z 8 na 30 fr.

W yw ó z bydła galicyjskiego w  ostatnich 
latach w edług ustaw ień dr. B a r a ń s k i e g o  
w Tygodniku Rolniczym.

W edług  w ykazów  urzędow ych w ysłano 
w roku 1887 z w szystkich stacy j kolei ga­
licyjskich :

B y d ł a  r z e ź n e g o :
wołów i buhai, krów , cieląt

do W iednia, wyż. i
niższej A ustry i 42.656 3.472 16.897

do M oraw y 20.370 1.834 7.327
do Szląska 5.761 1.289 124
do W ęgier 525 22 6.294
do Czech 1.493 1.477 540

R azem  70.805 8.094 31.182
Z teg o  okrągło  61.550 sztuk do W iednia, 

do O łom uńca 14,000 i do B udapesztu  6.204.
B y d ł a  u ż y t k o w e g o  (tj. woły robocze, 

krow y na udój i c ie lę ta  na chów ):
wołów i buhai krów  cieląt

do M oraw y 567 729 51
do  Szłąska 147 2467 337
do Czech 15 430 95
do W ęgier 2 34 85
do Bukow iny — 1 2
do R osyi — 3 —

R azem 731 3664 570
Czyli ogółem  w ysła ły  koleje galicyjskie za 

granicę 115.046 sztuk.
O prócz w ysłanych  żyw cem  kolejam i, w yszło 

z G alicyi do G rossm arkthalle  w iedeńsk ie j:
Cieląt b itych  53.282 —  cielęciny 593.238 kg., 

wołowiny 3.020.302 klg.
Z redukow aw szy m ięso na sztuki licząc 35 kg. 

cielęciny na  jedno  cielę, zaś 150 klg. woło­
winy na jed n e  dorosłą sztukę, o trzym ała  
G rossm arkthalle  w iedeńska:

B y d ła  dorosłego  20.136 szt. i c ieląt 18.500 
sztuk.

W yw óz b y d ła  galicyjskiego w ysłanego ko­
lejam i żyw cem  i m ięsem  za granicę kraju  
p rzedstaw ia  się w n astęp u jący  sposób:

W  roku 1885: wołów i buchai 82.510 — 
krów  11.894 —  m ięsem  wołowem 17.000 —  
dorosłego przeto  b y d ła  111.40Ć. —  Cieląt 
żyw ych 15.878, zab itych  33.245, w cielęci­
nie 12.500, w szystk iego cielht 61.623 — ogó­
łem  173.027 sztuk.

W  roku  1886 : wołów i buhai 77.383 —  
krów 15.812 —  m ięsem  wołowem 21.000 — 
dorosłego b y d ła  114.195. —  Cieląt żyw ych 
35.678 —  zab itych  41.591, w cielęcinie 14.000, 
w szystk iego cieląt 91.269 —  ogółem  205,469 
sztuk.

W roku  1887: wołów i buhai 71.982 sztuk —  
krów  12.123 —  m ięsem  wołowem 20.133 — 
dorosłego p rze to  b y d ła  104.238. —  Cieląt 
żyw ych  31.758, zab ity ch  58.282, w cielę­
cinie 16.950, w szystkiego cie ląt 101.990 —  
ogółem  w szystkiego 206.228 sztuk.

Porów nując liczby z każdego  rokn łatw o 
zauw ażyć, że co do ilości sz tuk  wywóz wzm aga 
się corocznie, atoli g d y  zestaw im y ze sobą 
liczby wołów i c ie lą t w yw ozow ych, zachodzą 
tu  znaczne różnice. Ilość wołów zmniejsza się

co roku o 5000 sztuk, natom iast ilość cieląt 
podw yższa się co roku  o 20.000 sztuk, czyli 
że za każdego wołu w y sy łam y  4 cielęta. 
L iczba krów  pozostaje praw ie niezmieniona.

Zm niejszająca się ilość wołów pochodzi 
s tąd , że od  czasu zam knięcia gran icy  rosy j- 
sko-rum uńskiej w y czerpa ły  się u nas zapasy  
b y d ła  stepow ego, g d y  dawniej mniej więcej
10.000 sztuk p rzybyw ało  rocznie do stajen 
opasow ych. Zm niejszył się także znacznie do­
pływ  wołów bukow ińskich i w ęgierskich, gdyż 
i tam  nie o trzym ują  więcej wołów stepow ych 
z R osyi i Rumunii. Może b y ć , że są jeszcze 
i inne p rzyczyny , jak  np. zwiększona kon- 
sum cya wołów uzeźnych w m iastach , ja k  np. 
we Lwowie, K rakow ie, Tarnow ie, Przem yślu, 
Stanisławowie, T arnopolu i K ołom yi, lub 
w zm agający  się zwyczaj opasania krów przy  
gorzelniach.

Zw iększający się coraz to  bardziej wywóz 
cieląt je s t cechą dzisiejszych czasów u ty li­
ta rn y ch , gdzie k aż d y  dąży  do tego , b y  szy­
bkim  obro tem  kap ita łu  uzyskał, obok naj­
m niejszego ry zy k a , ja k  najw iększe korzyści. 
W łościanin lepiej na tem  w ychodzi, gdyż 
w 12-tu tygodn iach  opasie ciele i sp rzeda je  
za 25 złr., aniżeli w ychow ując wołu (lubo 
ekstenzyw ie) przez 4 la ta  za k tó rego  o trzym a 
75 złr. W yw óz roczny 100.000 cieląt z G a­
licyi nie je s t objaw em  zastraszającym , gdyż 
na 1.152.978 krów , jak ie  G alicya w edług u- 
rzędow ego obliczenia w roku 1880 posiada, 
pozostaje jeszcze dosyć na chów i konsum cyę 
krajow ą.

N ieco inaczej przedstaw i nam  się rzeczy­
wista p rodukcya krajow a i siła eksportow a 
kraju , jeżeli po rów nam y nie ilość sztuk, lecz 
wagę ciała. N a podstaw ie obniżającego się 
wywozu wołów w ostatn ich  3 la tach  i wzm a­
gającego się w prostym  stosunku eksportu  
cieląt, łatw o skonstatow ać, że w ysy łam y  ty lko  
ilościowo coraz to  w ięcej, jakość  zaś nie idzie 
w parze s ilością. W  każdym  razie, chociaż 
nieznacznie, w zm aga się tak że  i w aga w ysy ­
łanego b y d ła , co je s t objaw em  dostatn im  
hodowli krajow ej.

W  dalsze wnioski nie zapuszczam  się, gdyż 
b rak  d osta tecznych  d a t  z la t poprzednich 
nie zezwala na  to . A  wielka szkoda, że do­
piero od  roku 1885 rozporządzam y praw dzi- 
wemi datam i w kra ju  zebranem i.

Podaliśm y wyżej ilość wywiezionego b y d ła  
kolejam i, co nie w ystarcza jeszcze do zesta­
wienia całego wywozu. O bok b y d ła  w yw o­
żonego kolejam i, w ychodzi także pew na część 
pieszo przez granicę w ęgierską i śląską. Ilość 
tego  b y d ła  nie da  się dokładnie oznaczyć, 
zdaje się jednakże, iż nie więcej ja k  5000 
sztuk. O prócz tego w ysy ła  G alicya zachodnia 
tu  i owdzie pocztą  w 5-kilow ych p aczkach  
m ięso wołowe w rozm aite s tro n y .

N atom iast przyw óz b y d ła  do G alicyi je s t 
nieznaczny. W  1886 r. 673 sztuk, z tego 
wołów roboczych  z W ęgier i Bukowiny 404 
sz tu k ; 1887 r. 1125 sztuk, z tego wołów ro­
boczych z W ęgier i Bukow iny 1095 sztuk.

N ad to  p rzychodzi pieszo g-ianicą bukowiń­
ską i w ęgierską około 4000 sztuk, o czem 
nie posiadam y żadnych  d a t urzędow ych. 
Z daje  się jednakże , że ty le  sam o w ychodzi 
b y d ła  galicyjskiego do W ęgier Szląska, ile 
przychodzi obcego  granicą bukow ińską i w ę­
gierską.

Dom składowy w  Krakowie. W  uzupełnie­
niu w iadom ości podane j w N rze 3 z dnia 15

kw ietnia um ieszczam y poniżej w całej osno­
wie wniosek, jak i kom isya przem ysłow a m a 
przedłożyć R adzie miejskiej w odpow iedzi 
na  re sk ry p t W ydziału  krajow ego, a m iano­
wicie :

I. a) Gm ina m. K rakow a je s t skłonną na 
podstaw ie gw arancyi ze s trony  kraju p rzy jąć  
na siebie obow iązek uzyskania koncesyi na  
dom  sk ładow y tran zy to w y  (Freilager), do peł­
nienia zobowiązań z ty c h  koncesyj w ynika­
ją c y c h  i do sta łego  utrzym yw ania dom ów  
sk ładow ych tranzy tow ych  pod  kontro lą  W y ­
działu krajow ego.

b) Zam ierza założyć dom  sk ładow y na pro- 
d u k ta  rolnicze i ich p rze tw ory  a w szczegól­
ności sp iry tus.

c) D om  sk ładow y będzie m ógł pom ieścić
25.000 c tnm tr. a ew entualnie w razie rozwoju
50.000 cntm . zcoża i 5 -000 hkl. sp iry tusu , 
a ew entualnie 10.000 hektolitrów .

d) D om  sk ładow y zam ierza gm ina w ybu­
dow ać kosztem  180.000 aż do 260.000 złr.

e) Ż ąda poręczenia o p ła ty  procentów  i a- 
m ortyzacy i kapitału  150.000 złr. tj. 10.500 złr. 
przez la t 25 bez względu na d ochody  z d o ­
mów składow ych.

f )  D om y składow e jak ie  gm ina na p o d sta ­
wie gw arannyi pod  e) określonej w ybuduje, 
są  je j w łasnością.

II. U pow ażnia się pana  p rezy d en ta  do u- 
zyskania na rzecz gm iny m iasta K rakow a 
koncesyi na  założenie w K rakow ie dom ów 
sk ładow ych tranzy tow ych .

III. U pow ażnia się pana p rezy d en ta  do u- 
zyskania na rzecz gm iny m iasta  K rakow a 
d la domu składow ego w K rakow ie założyć 
się m ającego, od zarządów  kolejow ych n astę ­
pu jących  dogodności:

a) połączenia torem  kolejow ym  linii ko le­
jowej z dom em  składow ym .

b) dostaw iania bezpłatn ie  na te ry to ry u m  
dom u składow ego wozów po trzebnych  do ła ­
dow ania i w yładow ania.

c) zwrotu na rzecz dom u składow ego opłat, 
pobieranych  przez koleje za ładow anie i w y­
ładow anie.

d) k redy tu  frachtow ego bezprocentow ego.
e) przyw ileju reekspedycy i do w szystkich 

m iejsc o b ję ty ch  tary fam i związkowemi z te r ­
minem  ja k  najdłuższym .

f )  obniżenia op ła t taryfow ych.
IV . Po ukończeniu rokow ań z zarządam i 

kolejow ym i zaprojektow ana um owa z W y ­
działem  krajow ym  przedłożoną będzie R adzie 
miejskiej do zatw ierdzenia.

V . N a koszta  w stępne przeznacza R ad a  
m iejska kom isyi przem ysłow ej k re d y t do 
1000 złr. w. a. z funduszu obrotow ego a sum a 
ta  następnie z funduszu dom u składow ego 
zwróconą zostanie.

V I. W zględem  funduszu na założenie dom u 
składow ego porozum ie się kom isya p rzem y ­
słow a z S ek cy ą  II, zaś względem  planu i w y­
konania budow y z S ekcya  I-szej i odnośne 
wnioski p rzed łoży  R adzie miejskiej.

Jak się dowiadujemy, odby ło  się w R adzie 
m iejskiej dnia 13 b . m. posiedzenie poufne, 
na k tó rem  wielka ilość radców  sprzeciw iała 
się założeniu składów  zbożow ych kosztem  
gm iny żądając, ażeby  Sejm  krajow y, sk ład  
zbożow y urządził w iasnym  kosztem . N ie poj­
m ujem y z jak ich  pow odów  p. p rezyden t sp ra­
wę ta k ą  jak  urządzenie składów  zbożowych 
staw ia na porządek  dzienny posiedzeń pou­
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fnych , wszakżeż to  nie m ało  obchodzi ogół 
m iasta  naszego.

Są to  znowu, ja k  się zdaje , pew ne egoisty­
czne spraw y jednego  z radców  m iejskich, od ­
gryw ającego  p rzy  w szelkich w iększych sp ra ­
w ach , ja k  zakupno gazowni, zaprow adzenie 
tram w ajów  i t. d. rolę w ielbiciela naszego 
m iasta . Z apy tu jem y  p . p rezy d en ta , na jak ich  
p odstaw ach  s ta ty s ty czn y ch  m a gm ina bu d o ­
w ać sk ład  zbożow y w K rakow ie —  czy po­
s iad a  p. p rezy d en t cyfry , z k tó ry c h b y  się 
okazyw ało, iż sk ład  zbożow y w Krakow ie 
rzeczyw iście się opłaci i czy  m a w ogóle ra- 
c y ą  b y tu , czy  Izba handlowo przem ysłow a 
zd a ła  w tym  względzie ja k ą  ralacyę —  czy 
zapy tyw ano  eksporterów  spirytusu, ja k  się 
na tę  spraw ę w obec nowej ustaw y  zapatru ją?

Z polecenia Komitetu Centr. T o w a rzys tw a  
rolnicz. K rakow skiego zaw iadam ia się osoby 
in teresow ane, że tak  ja k  w latach poprzednich 
pośredniczyć będzie w prowadzeniu w i e l o l n u  
z R ygi z opustem  opartym  na subwencyi 
m inister, po 13 fl. 50 ct. za wór, w ażący  o- 
koło 83 kilo, loco K raków . Zamówienia za­
datkow ane przyjm uje biuro Tow . rolnicz. w 
K rakow ie.

Majątki W Anglii. N a t .  E x c h e q u e r  do ­
nosi, że w osratn ich  dziesięciu la tach  liczba 
■drobnych m ajątków  w A nglii znacznie wzro­
s ła , podczas g d y  cyfra  wielkich m ajątków  
ustawicznie się zmniejsza, z czego wysnuć 
m ożna pocieszający wniosek, że ta k  zw ana 
uśrednia klasa» znajduje się w lepszych s to ­
sunkach  niż dawniej. W  roku 1877 przy  cen- 
susie podatkow ym  przekonano się, że tak ich  
■co posiadali 150 do 1,000 funtów szterlingów  
■dochodu, b y ło  317,839, w r. 1886 by ło  już 
ich 379,064 czyli, że liczba ich wzrosła 
o 1,9'26 pr. T akich, co mieli więcej niż 1,000 
funtów dochodu b y ło  w r. 1877, 22,848, 
w  roku zaś 1886 już ty lk o  22,298 czyli o 2‘4 pr. 
mniej. N ajbardziej jed n ak  wzrosła liczba tych , 
co m ają o d  150 do 500 funtów szterlingów  
dochodu; liczba tych , co m ają  od 500 do
1,000 funtów dochodu, pozostała praw ie nie­
zmieniona.

W sprawie dostaw dla wojska pisał «C zas» : 
S p raw a  ta  nader w ażna, obchodząca żywo 
wielu rolników naszego kraju, szczęśliwie p rze­
szłego roku przeprow adzona, n ap o tk a ła  tego 
roku  na trudności, k tó ry ch  usunięcie ty lko  
po części m ogło b y ć  uskutecznione. Z astano­
wić się dzisiaj nad tą  spraw ą je s t rzeczą wiel­
kiej wagi, ab y  m ódz na przyszłość usunąć 
braki i m ylki w postępow aniu poczynione.

Pierw szym  niejako fałszyw ym  krokiem  by ło  
postaw ieniem  w ofertach złożonych w poło­
wie grudnia nieco zb y t w ygórow anych  cen, 
czego uniknąć należało, a w przyszłości uni­
kać  należy,ze względu na licznych konkuren­
tów  z tokiem  spraw  ty czący ch  się o fert ob- 
znajom ionych od lat daw nych a w środku 
n ieprzeb iera jących , gdy  chodzi o osiągnięcie 
korzystnego  celu.

G d y  c. k . In ted en tu ra  pierwsze oferty  od­
rzuciła, pozostaw iając jed n ak  jeszcze dni k ilka 
d o  wniesienia innych, zebrani w K rakow ie 
na dniu 31 -go grudnia 1887 r. ziemianie zło­
żyli niższe oferty , m otyw ując słusznie ró ­
żnice cen m iędzy pierw szem i a drugiem i ofer­
tam i przedłużeniem  przez c. k. In tendenturę  
term inu odstaw . Celem poparcia  spraw y w y­
słan y  do W iednia h r. A ntoni W odzicki o trzy ­
m ał z ust p . ' nad in tenden ta  w m inisteryum  
w ojny w 12-tym  oddziale zapew nienie, że

dostaw y  przyznane zostały  z w w jątkiem  m niej­
szej ilości ż y ta  w R z e s z o w i e .  W  p arę  dni 
jed n ak  później ck. In tende tu ra  w K rakow ie 
pow iadom iła oferentów , że ty lk o  ży to  p rz y ­
znane zostało, gdyż dostaw ę o trzy m ał jeden  
z w łaścicieli dóbr w Bocheńskiem , k tó ry  
swoją ofertę wniósł osobno, nie porozum iaw szy 
się poprzednio z zebranym i w K rakow ie rol­
nikami. Postępow anie to  spraw ie całej bardzo 
zaszkodziło i trzeba  koniecznie, a b y  w p rz y ­
szłości w szyscy obyw atele  rolnicy zgodnie 
i wspólnie w spraw ie dostaw  postępow ali, 
bo  odsuwanie się od wspólnej działalności 
złe spraw ia w rażenie.

Nauczeni więc rolnicy niepom yślnym  czę­
ściowo w ynikiem  tegorocznych zabiegów  ce­
lem o trzym ania dostaw  dla c. k. arm ii, po­
winni koniecznie na przyszłość pilnie baczyć, 
ab y  ich w szelka działalność b y ła  szczerze 
wspólną i a b y  zrozum ieli, że skrom ne s ta ­
w iając ceny, zapew niają sobie na przyszłość 
pewnego życzliw ego odbiorcę.

Elektrotechnicy am erykańscy zajęci są od 
pew nego czasu budowaniem  apara tów  elek­
trycznych , dla w ykonyw ania w yroków  śmierci 
na  przestępcach. Edison, k tó rego  w ysoki no­
wojorski urzędnik sądow y  prosił o w ydanie 
opinii, co do używ ania elektryczności do za­
bijania delikwentów, odpow iedział listownie, 
że sądu w tej kw esty i żadnego nie w yda, 
albowiem  je s t  z zasady  pszeciwnikiem  k a ry  
śmierci. S ław ny e lek try k  ośw iadczył, iż nie 
zna w ty m  celu w ynalezionych apara tów  
e lek trycznych , gdyż  w edług jego  m niem ania 
elektryczność powinna b y ć  raczej używ aną 
du tego, ab y  «straconym  przyw racać ż y c ie !» 
N ow ojorska k o m isja  państw ow a wszakże nie 
zniechęciła się tą  odm ow ą k ró la  e lektryków  
i poleciła elek trykom  pp. H eyes - Garrison 
i M ender, a b y  przedstaw ili kom isyi w ynale­
zione przez siebie m achiny. A p a ra t H ayes- 
G arrisona sk łada się z p ły ty  cynkow ej, na 
na której m a stanąć  skazany, poczem  o trzy ­
m uje m iedziany naszyjnik. Jeden  strum ień 
połączony je s t z karkiem  skazanego, drugi 
zaś z p ły tą . Przyciśnięcie klawisza e lek try ­
cznego w ystarcza , ab y  delikw enta zabić na 
m iejscu. S ystem  M ender’a podobny je s t do 
poprzedniego, z tą  ty lko różnicą, że o b a  d ru ty  
uk ry te  w rurce kauczukow ej, obejm ują głowę 
i d o tyka ją  skroni. O prócz ty c h  aparatów  zbu­
dowane zostały  jeszcze dwie ione m achiny 
przez e lektryków  Jabloczkowa i P ag e t’a. A p a ­
ra t pierw szego sk łada  się z fotelu e lek try ­
cznego, na k tó rem  delikw ent siedząc zostaje 
zab ity . W zm iankowani e lek try cy  nie zga­
dzają się co do siły  strum ienia potrzebnej do 
zabicia człowieka. N adto  przedstaw ili kom i­
syi także dwaj A m erykanie  a p a ra ty  swoje 
zasługujące na wzm iankę, ze względu na p ra ­
wdziwie am erykański pom ysł ich konstrukcyi. 
Jeden z ty c h  aparatów  stanow i bu te lka  szam ­
pana, k tó rą  podaje  się niedom yślającem u się 
delikwentowi, ab y  się pokrzep ił orzeźwiają- 
cem winem. B utelka je s t naładow ana i zabija  
skazanego. D rugim  ap ara tem  zaś je s t  wanna, 
w k tórej um ieszczony je s t  guzik e lektryczny, 
jak o b y  dla przyw ołania łaziennika. —  D eli­
kw enta zniewalają do wzięcia kąpieli i zale­
cają mu, ab y , g d y  będzie czego potrzebow ał —  
zadzwonił na łaziennika. Jakoż w chwili, gdy  
skazany  zastosuje się do zlecenia i do tyka  
się guzika, przesta je  żyć.

W yrób wódki i piwa. W  m iesiącu listopa­
dzie r. 1887. w 552 gorzelniach w Galicyi,

w ywarzono ogółem  4,563.321 o p o da tkow a­
nych  stopni alkoholu. —  W  ty m  sam ym  czasie 
by ło  w G alicyi w ruchu ogółem  169 brow arów , 
w k tó ry ch  w yw arzono 61.948. hektolitrów  piwa.

C ykorya. W  obec niskich cen zboża, go­
spodarze  chw yta ją  się w szelkich środków  
d la  pow iększenia sw ych zysków. N ap rzy k ład  
dziedzice w iększych m ajątków  w pow iecie 
sierpskim  gubem ii płockiej i kilu wsiach pod  
W arszaw ą zaczynają plantow ać cykoryę .

Wypadki. W e wsi Siedliszczach w lubel- 
skiem , trzy le tn i synek  Jana  Szyszki pozostał 
w domu bez dozoru. N a kom inie palił się 
w ted y  ogień, to  też m alec począł się z nim 
baw ić, a w końcu zapalił na sobie odzież, 
poparzy ł się m ocno i w k ro tce  życie zakoń­
czył. —  N a drodze pod wsią Żulinem zna­
leziono zwłoki M ichała M roza, k tó ry  został 
p rzyduszony drzew em , jak ie  wiózł na saniach, 
k tó re  się nań w yw róciły. — W  lesie znów 
w tej sam ej okolicy  F ranciszek  C zerniak zo­
sta ł na śm ierć przyw alony sosną, k tó rą  zrąbał.

Uczciwy człowiek. Przed kilku tygodniam i 
jak iś  dziedzic wioski z okolic R adom ia, jad ać  
w W arszaw ie tram w ajem , uronił w nim wo­
reczek. B yło  w nim 6,300 rs. gotów ką. Ów 
dziedzic nic spostrzeg ł zaraz s tra ty , dopiero  
w godzinę po opuszczeniu tram w aju . T o  też 
choć szukał zaraz pieniędzy, nie m iał już na­
dziei odzyskać ich. Tym czasem  woreczek 
z pieniądzmi znalazł niejaki D ębczyński, czło­
wiek b iedny , ojciec k ilkorga dzieci i znalazłszy 
w w oreczku k a rtę  z nazwiskiem dziedzica, 
odszukał go w mieście i p ieniądze oddał.

Dziedzic chciał poczciwego D ębczyńskiego 
w ynagrodzić, ale ten  nagrody  p rzy jąć  nie 
chciał, mówiąc że spełnił ty lk o  obow iązek. 
Dziedzic jednak  nie usłuchał odm ow y D ęb ­
czyńskiego, złożył bow iem  w kasie oszczę­
dności 400 rs. i książeczki na  tę  sum ę oddał 
p ięciorgu dzieciom D ębczyńskiego. D ziatki 
te  więc b ęd ą  m iały pam iątkę  po  uczciwym  
ojcu.

Dyamenty z nieba. W  m eteorycie  spadłym  
we wrześniu r. 1886 w gubernii penzeńskiej, 
znaleziono około 1 p rc t. dyam en tu . P rzy  ana­
lizie chemicznej pozostał on w części nieroz­
puszczalnym  w kw asach i posiadał w ogóle 
właściwe cechy  dyam entu , spo tykanego  na 
ziemi. Rozum ie się k rysz ta łk i b y ły  bardzo  
drobne i niew ykształcone. N iedaw no F le tch e r 
znalazł znowu w żelazie m eteorycznem , spa­
dłem  w r. 1884 w zachodniej A ustralii, od ­
miennie skrystalizow any grafit, mianowicie 
w kostkach  w układzie praw id łow ym . O be­
cnie znam y więc węgiel bezkształtny , w p o ­
staci grafitu k rysta lizu jącego  w dw u uk ładach  
i d y am en t; zatem  do znanych od daw na dwu 
odm ian jego  krysta licznych , p rzybyw a jesz­
cze trzecia.

Z Ameryki. R uch w Now ym  Y orku w zra­
sta  do tego  stopnia, że istniejące koleje m iej­
skie już nie w ystarczają  na p o trzeb y  m ie­
szkańców. D la zaradzenia tem u powzięto p ro ­
je k t zbudow ania olbrzym iego m ostu ko lejo­
wego, k tó ry b y  połączył B rooklyn z N ow ym  
Y orkiem . O becnie przedstaw iony zosta ł w ła­
dzom  plan  zbudow ania przecinającego N ow y 
Y ork  na  całej długości tunelu, w k tó ry m  
ułożonoby poczw órne szyny  kolejow e. W  nie­
k tó ry ch  m iejscach tunel ten  znajdow ałby  się 
na 150 stóp  p o d  pow ierzchnią ziemi. O d tu ­
nelu głównego rozchodziłyby  się w danym  
punkcie dwa boczne dwu torow e tunele do 

I przedm ieść B rooklyn i Jersey-C ity . D ługość
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w szystkich  trzech  tunelów  w ynosiłaby  24  klm r. 
E k sp ed y cy a  pasażerów  i pakunków  na dół 
i w górę  o d b y w ałab y  się za pom ocą windy 
na 150 osób, czyli 10 ton  pakunków . Jako 
s iła  pociągow a uży ta  m a być  elektryczność; 
k o sz ta  budow y obliczono na 135 mil. fr.

B o  młyna wodno-parowego w Króle­
stwie, o 11-stu postawkach walcowych 
i 3-ch kamieniach, poszukuje się od­

powiedniego

W iadom ość u W goL eopo ldaE pste inaw K rakow ie .

N A D M Ł Y N A K %
(Obermttller)

m ogący  się w ykazać  chlubnem i św iadectw am i 
z w iększych m łynów  galicyjskich , w k tó ry c h  
o d  kilku la t pracow ał ja k o  m łynarz  (unter- 

miiller) i nadm łynarz , poszukuje m iejsca. 
W iadom ość w A dm . «Gaz. M łyn.», pod  lit. Sm.

C. k. uprzyw. austr. Towarzystwo Ubezpieczeń „Dunaj“ w Wiedniu.
Zestawienie z dnia 31 grudnia 1888 r.Stan czynny. Stan ‘biern-y.

1 Pretensye do akcyonaryuszów za nieuiszczony kapitał akcyjny
żadne

2. Stan k a s y ...............................................................................................
3. Rozporządzalny kapitał w c. k. pocztowej kasie oszczędności

i w instytucyach k re d y to w y c h .............................................
4. Realności Towarzystwa w- wartości o g ó ln e j .............................
5. Papiery wartościowe:

5 %  Losy państwowe z roku
1 8 6 0  a 5 0 0  ......................... złr 2 0 .0 0 0 1 3 1 -2 5  zh -. 2 6 -2 5 0 -—

5 ' / / / o  Dług państwowy kolei Ce­
sarza Franciszka Józefa . „ 1 4 0 .0 0 0 105"— łł 1 4 7 .0 0 0 "—

5 %  w-ęg. renty pap. (lip. grudz.) „ 5 0 -0 0 0 7 9 .7 0 n 3 9 .8 5 0 .—
4%  Losy Cisańskie (Theiss-

Regul) i Segedyńskie pre­
mie oblig. . . . . . . .  „ 5 -0 0 0 1 2 1 -2 5 łł 6 .0 6 2 -5 0

5 %  Losy Donau-Regul. z 1 8 7 8  „ 5 0 .0 0 0 1 0 5 .7 5 łł 5 2 .8 7 5 -—
3 %  Boden-Credit allgem. óster.

z prem ................................. „ 5 .0 0 0 1 0 0  — » 5.000"-
5 %  Listy zastawne Pesztyńs.

Banku komercyalnego . „ 1 8 9 .5 0 0 10 1  — n 2 0 0 .4 8 5 "—
5 % Dług Peszt, krajów'. I. Stow.

Kasy Oszczędności . . . „ 2 0 9 -0 0 0 9 9 -2 5 łł 2 0 7 .4 3 2 -5 0

4 */» % L isty zast. wręg. kred. ziem. I. 8 2 -0 0 0 9 9-50 n 8 1 .5 9 0 -—
4°/.^ /• łł łł łł łł łł łł 5 0 .0 0 0 9 4 -5 0 u 4 7 .2 5 0 "—

4°, 0 Pożycz, prem. w’ęg. Banku hip. 1 0 .0 0 0 100-70 n 1 0 0 .7 0  —

57o Pierw-, oblig. kolei Alfóld-
Fium  I. em.......................... złr. 5 0 -0 0 0 9 7 .5 0 w 4 8 .7 5 0 "—

5%  Pierw, oblig. kolei Buda­
peszt F iin fk ir .....................„ 2 0 0 .0 0 0 9 9 .— w 1 9 8 .0 0 0 "—

6 ° /0 Pierw.oblig. Dunaj-D.Tow. „ 5 .0 0 0 107"— łł 5 .3 5 0 "—

5%  „ v kolei Koszyce-
P rz e ró w ................................. „ 2 0 0 .0 0 0 98"50 łł 1 9 7 .0 0 0 "—

5% Pierw', obi. Tow. żegl. aust. węg.
Lloyd. emis. 1 8 8 1 , w złocie 6 0 .0 0 0 132"— łł 7 9 .2 0 0 -—

6 7 .  .  1 8 8 2 , 2 0 -0 0 0 132"— n 2 6 .4 0 0 "—
4 %  „ 1 8 8 7 , 4 0 .0 0 0 118"— » 4 7 .2 0 0 .—
5°/0 Pier. obi. moraw'. Kol. Granicz. 1 5 0 .0 0 0 8 0 .5 0 >5 1 2 0 .7 5 0 "—

5% „ „ Kolei austr. Półn.
lit. B .................................... złr. 1 5 0 .0 0 0 1 0 2 -5 0 łł 1 5 3 .7 5 0 "—

4°/o Pier. obi. Kolei Praga-Duxem.
zr,1884m. 200.100 w'zlot. . . 1 0 0 .0 5 0 1 2 2  — łł 1 2 2 .0 6 1 "—

5°/0 Pier. obi. Kolei Prag. I. Tow'. 3 .3 0 0 99-75 >1 3"291"74

5 7 o  „ „  „ Pierw'. Siedmiog. 1 0 0 ,0 0 0 9 6 .5 0 łł 9 6 .5 0 0  —

5° o „  „ „ gal. węg. 11. em. 1 0 0 .0 0 0 95"— n 9 5 .0 0 0 -—

6 °:0 „ „ Budap. Mostu łańc. 1 7 .0 0 0 1 0 4 . - ł? 1 7 .6 8 0  —

5 0  Akcja Banku austr. W'ęg. . złr. 3 0 .0 0 0 8 4 4 .— łł 42 -2 0 0 -—

5 0 0  „ Kolei Alfóld Fiume „ 1 0 0 .0 0 0 1 6 7 .— « 8 3 .5 0 0 -—

4 9 9  „ „ Pierw'. Siedmiogr. „ 9 9 .8 0 0 1 6 3 -5 0 łł 8 1 .5 8 6 -5 0

4°, 0 Listy zastaw', baw'. B anku ) 
a Mk. 8 3 .5 0 0  ...................... i ’

. 4 1 -8 5 0
1 0 1 -5 0

6 2 A 7 5 ił 5 2 .9 4 9 -1 2

5 V | 0 d to m k . 2 .0 0 0  . . . .
96"70

6 2 -4 7 5 łł 1 .2 0 8 -2 7

5°; o R enty włos. lir. 2 8 8 .4 0 0  . . . 1 1 5 .3 6 0
94-4 0

6 2 -4 7 5 w1 3 6 .0 7 0 -3 5

Rozmaite papiery wartościowa . 3 .3 2 5 rozm. łł 2 .4 8 2 -—

Bież. proc. z pap. w art................. łł 1 7 .3 3 0 -8 3

Wylosowane w' r. 18 8 8  płatne pap. wartościowe . łł 5 .7 0 0 "—

6. W eksle w k a s ie ...................................................................................
7. Pożyczki na h ip o t e k i ......................................................................
8. Pożyczki na papiery w artościow e..................................................
9. Zaliczki na police ubezpieczeń na ż y c i e .................................

10. Rozmaite długi (włącz. 46.000 złr. k a u c y i ) .............................
11. D ługi w Towarzystwach U bezpieczeń.........................................
12. „ u ajentów dla ubezpieczeń na ż y c i e ..............................

„ „ „ „ innych działów u b e z p ie c z e ń .................
13. „ „ „ „ amortyzować się mających prowizyi od

ubezpieczeń na życie i kosztów organizacyi . . . żadnych
14. W artość inwentarza, m ateryału dla ajentów, druków, biblio­

teki i t. d.........................................................................................

2ł r .  '

36.140-44

312.901-36 
893.000 —

2,457.824-82 
12.222-31 

981.000"— 
20.550"— 

368.388"60 
75.773"37 
61.978-30 
28.573-56 

282.235-63

36.35650
5,566.944-89

1. W ydzielony kapitał ak cy jn y ..........................................................
2. Rezerwy premiowe po odlicz, reasekuracyi:

a) Ubezpieczenie od ognia"1) .......................... złr. 712.291-76
b) „ t r a n s p o r tu ............................„ 38.214"48
c) „ od g r a d u .............................._„ II 025'64

3. Rezerwy prem. ubezpieczenia na życic odlicz, ubezpiecz, zwrotn.
4. Z przenieś, prem. „ „ „ „ „ „
5. Rezerwy dla bież. szkód odlicz, udział ubezpieczonych:

a) Ubezpieczenie od o g n ia ...............................złr. 12.968-—
b) „ t r a n s p o r tu .............................. „ 26.348-—
c) „ na życie . . . . . . . .  „ 10.210'--

6. D ługi hipot. na realności T o w arzy s tw a .......................... żadne
7. Rozmaici wierzyciele (włącz. bież. 46,000 złr. za kaucye). .
8. Osobne rezerwy dla działu ubezpiecz, od gradobicia . . . .
9. Rachunek amortyzacyi podatków od d o m u .............................

10. Specyalne r e z e r w y ..........................................................................
11. Nie zrealizowane przekazy na dyw idendy.................................
12. Fundusz rezerwowy z y s k ó w ..........................................................
13. Z przeniesienia zysków zeszłorocznych . . . .  złr. 44.267’84 

Zysk z roku rachunkow ego..................................... „ 106.904-17

Z tego odchodzi:
Na fundusz rezerwowy według §. 39 stat. . . . złr. 14.226'04**) 
Zaliczki dla Rady zawiadowczej i dyrekcyi . . „ 8.535'63
Proponowane dywidendy na 5.000 akcyi po złr. 16 „ 80’000"—
Z przeniesienia zysków na r. 1888 . . . .  . ■ „ 48,410-34

złr. 151-172-01

*) P ró c z  tego  reze rw y  p rem io w e zakasow ać się  m a jących  p rem ii ubez- 
ezeń  od og n ia  na 1,703,805.965 sum a ub ezp ieczeń , k ilk o le tn ich  ubezp ieczeń  z  ro ­
czn ą  p ła c ą  p rem io w ą 3,901.213*11 z ł r .

**) F u n d u sz  reze rw ow y  w z ras ta  zatem  do sum y £18.385-57 złr-

z ł r .  w . a . 

1,000.000'—

761.531-88
2,805.648-53

88.645-34

49.526-—

241.941-60
30.000-— 
24.200- -
10.000-— 

120 —
404.159"53

151.172-01

5,566.944-89

C. k. uprzyw . austryack ie T ow arzystw o U bezpieczeń
"Wiedeń, dnia 31 grudnia 1887. Dr. Ludwik M chtenstern, członek rady nadzór.

S k o n t r o l o w a n o  i za  n a l e ż y t e  u z n a n o :
W iedeń, dnia 17 kwietnia 1888 r. F. K itt. R ud. Luksch.

„Dunaj11
Colditz, Jeneralny dyrektor. 

L. Thomas, komisarz.
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IZRAEL
Z A K Ł A D  B U D O W L I  M Ł Y N Ó W

F A B R Y K A  K A M I E N I  M Ł Y Ń S K I C H  i M A S Z Y N
Wiedeń, W ahring ,  H errengasse  Nr. 9--13.

ZA ST Ę PST W O  i FA B R Y K A

P-H

p a t e a t . Q w a ? 3 t e j  ł

do czyszczenia dunstu i grysiku

R E F O R M  Jku.u
Jedyna maszyna, która b e z  użycia t o r e b k i  na o t r ę b y ,  najdelikatniejsze, 
najwięcej mąki zawierające, najmiększe dunsta do nr. II., również delikatny 

grysik b e z  s t r a t y  d o b r e g o  t o w a r u  z u p e ł n i e  c z y ś c i .
G w a r a n c p

ii a znakomite usługi i skromne nienaganne zbudowanie, których
j , 33, 33, st, a , i ©

j j g

M

f i l

z a s t ę p c a  d l a  G a l i c y  i  i  B u k o w i n y

LEOPOLD EPSTEIN
Kraków, ul. Grodzka L. 59.

GANZ i SKA
Odlewarnia żelaza i akcyjne Iow. fabryczne dla budowy machin

W B U D A P U S ^ C I R  I  R A C I B O R Z U ,

i A.- \ \ W \ { PATENTOWANE 1
| MASZYNY i WYROBY

budowlane do żubrow ania zboża,

i do wymielania
z zahartow anej stali lanej dla w y­

sokiego i zw ykłego m łynarstw a. 
Dotychczas dostarczyliśmy 13.500 sztuk.

W A L C O W E  SKŁADKI
do m ie len ia  cementu

tudzież

^wszelkich twardych kruszców i rudy. 
Ś  Ł A J  3  "ST i

patentowane,

Dynametry rotacyjne, kaplang-i i regulatory

T U R B I N Y
zasto sow ane  do  k aż d eg o  ro d za ju  

p rzy c iek u  i sp a d k u  w o d y .

\ z zahartowanej s ta li  l anej
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o .  Sb .  u p s r a .  f § w a g s ,  u b p . s p i e c a e i  p J M J M A J "  w

z n a j d u j e  się w K r a k o w i e  u l i c a  Grodzka  L. 61.
C. k. uprzjw. Towarzystwo ubezpieczeń „DUNiJ“ w Wiedniu, wyposażone funduszem gwarancyjnym w sumie o śm iu  m ilio n ó w  
z łr . w. a. przyjmuje ubezpieczenia od opia, na życie, na renty dożywotnie, wyposażenie dzieci, wreszcie ubezpieczenia transportów 

morskich na statkach parowych, tudzież rzecznych, w e d le  s ta łe j p rem ii.

a c Ł T s r  w o c u i r
o kole w sile 25 koni

szp icgan g , w a lce , czyszczaliiin  zb oża , grysik ów  i dunstów , 
w szystko  w najlepszym  stan ie,

tudzież

I ł y n  i w y  am erykański z turbiną
o  s i l e  3 5  k o n i ,  

a oprócz tezo ilość wody tale wiellca iż można siłę o 20 toni powiększyć,
3 kam ienie francuskie, 1 szpicgang, w alce najnow sze, czyszczal- 
nin zboża, tudzież m aszyny grysikow e i dunstow e nie dawno 

sprowadzone.
Każdy młyn zaopatrzony w osobny spichlerz, dom mieszkalny, 

stajnie etc. ogrody, pastwiska i t. d.
W łaściciel obowiązuje się dzierżawcy poczynić wszelkie ulepszenia. 
Młyny oba mają dobre imię, a mimo konkurencyi młynów sto­
łecznych, za pierwsze w okolicy uważane. W arunki dzierżawy 

bardzo dogodne.
Bliższej wiadomości udziela Adm. „Gaz. M łyn.1- w Krakowie.

ALFRED RASSL
W  O P A W I E

SKŁAD NASION
poleca w s z e l k i e g o  rodzaju

R O L N I C Z E  i L E Ś N E  N A S I O N A
P A S Z Ę  P O S I L N A

K Ó Z I S T E  N A W O  Z Y

n a j l e p s z y c h  g a t u n k ó w  
po r̂ s.j-bc.iissT-cŁł. ©or\a,o55>-.

Cenniki i próbki na żądanie g ra tis  i opłacone.

m M

W

Do wydzierżawienia!
Nowo zbudowany młyn amerykański 
sztuczny o czterech parach walców, 
jednej parze kamieni francuskich i tu r­
binie wodnej najnowszej konstrukcji.

Młyn ten znajduje się w większem 
mieście Bessarabii tuż przy gościńcu.

FRANCISZEK SCHMELCER
w Warszawie, przy nl. Twardej Nr. 6,

Reprezentant firm y „Bracia I z r a e l “  w Wiedniu
utrzymuje na składzie

kamienie francuskie, saskie i czeskie.
wszelkie machiny do czyszczenia zboża kaszek i dunstów, 

Przybory młynarskie t, j.: pasy, parcianki, gaze jedwabne i wełniane, 
śru b y do pasów, zapniki, oliwiarki itd.

Na s k ła d z ie  zn a jd u ją  s ię  w a lc e  Głanza i  S -k i i  in u y e li sy s te m ó w ,  
oraz n a j l e p s z a  s z w a j c a r s k a  g a z a  j e d w a b n a  i k a m ie n ie

k r y s z ta ło w o  - k w a r c o w e
p o  © © m a e Ł t  i a b r y o s a 1

w i

Mamy zaszczyt donieść niniejszem P. T. Odbiorcom, iż główną repre- 
zentacyę dla Galicyi i Bukowiny dla sprzedaży naszych fabrykatów,

a w szczególności
w alców  śrutow ych do ż u b ro w a n ia  zboża (Schrotwalzenstuhle) 

i auflezunkowych (do wymielania)
oddaliśmy

Pan u  LEOPOLDOWI E P S T E I I T O W I
w  K r a k o w ie , p r z y  u l ic y  G r o d z k ie j L. 59,

jako kierownikowi FILII fabryki wiedeńskiej maszyn i kamieni młyńskich
„ B R A C I  m i A E I a ” ,

P an  Leopold  Epstein posiada zatem  w yłączny przywilej dla sprzedaży naszych 
fabrykatów , tudzież skład  kom isowy walców, a wszelkie zam ów ienia obowiązany je s t 
dostarczać po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

Budapeszt w maju 1886. £ a+vz % § f i a .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Leopold Epstein. W  Krakowie. — Czcionkami drukarni Józefa Fischera (obok Zamku król.). — 1888.


